
G A Z E T A

wielkiego Xięs(wa

P O Z N A Ń S K I E G O .
N akładem  D rukam i N adw ornej W". B eckera  i  Sp ó /k i. — R edak to r: A .  I l o i m o i r s / i t .

jw  m. W e  W t o r e k  d n ia  2. S ie r p n ia .

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 30. Lipca.

N. Pan Posłow i S w e m u  w  Petersburgu, 
R zeczyw istem u I ajnemu R a d z c y  L i e  b e r -  
m a n n ,  o rder Orla  C zerw onego I. klassy z li­
ściem dębow em , a G enera l-M a|o row i a la Suite 
J .  K. M., R a  u c h ,  gwiazdę do orderu  Orla 
C zerw onego  II. kl. z liściem d ę b o w e m  dać 
raczył.

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 26. Lipca.
JJ .  KK. W  W .  Xiążęta Adam i Eugeniusz 

W irtem berscy , w raca |ąc  z Petersburga przy­
byli onegdaj do W arszaw y.

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 23. Lipca.

Jed en  tutejszy dziennik zawiera co nastę- 
puje: „W szystkie dzienniki chciałyby odga­
d n ąć ,  co Pan Thiers  pod względem pytania 
regencyjnego przedsię w eźm ie , i podczas gdy 
jedne  twierdzą, źe ułożone p ra w o  o regencyj 
popierać przyobiecał, sądzą inne, ii właśnie 
usunięcie Pana Guizota z gabinetu za w arunek  
przy  tćm położył. Po zasięgnięciu w iadom o- 
*ci mamy powód do mniemania, źe Pan Thiers

w  ciągu d w ó ch  ro z m ó w  z Królem  w y s taw ił  
ogólny w s trę t  przeciw  teraźniejszemu Mini- 
steryum i konieczność zmienienia gabinetu, 
aby przew ażną otrzymać większość. Pan 
T h ie r s  przyznaw ał podobno , źe p ra w o  o re- 
gencyi także mimo obecności Pana Guizota w  
gabinecie podług wszelkiego p raw dopodob ień ­
s tw a  w  niezmienionćj formie przyjęte  zosta­
nie, ale ie  większość małoznaczna będzie, p o d ­
czas gdy po oddaleniu Pana Guizota m oźnaby 
niemal na jednomyślne liczyć w otum . Zresztą 
nie sam tylko Pan Thiers rady takow ćj udzie­
laj zapewniają bowiem, źe w ielu  konserw aty­
s tów , a między tymi Panowie J. Lefebvre i 
Jacqueminot, ró w nego  z nim są zdania.«

U w ażano , źe Pan Dupin starszy jedynym 
jest mężem stanu, którego K ról, z w yłącze­
niem M inistrów, od czasu śmierci Xięcia O r ­
leańskiego w czoraj w ieczorem  w  Neuilly po  
raz drugi p rzy jm o w ał .  W noszą , źe Pan D u ­
pin, uchodzący za jednego z naszych najdosko­
nalszych p ra w n ik ó w ,  w e z w a n y  był p o w tó r ­
nie przez K róla , chcącego rady jego o ułoże­
niu projektu do  p raw a  o regencyi zasięgnąć, 
ażeby w  czasie obrad nad tćra pytaniem w  
Izbie rząd popićrał, co także z sw ćj strony u- 
czynić przyobiecał. P e w n ą  jest rzeczą, źe 
Xiąźę Nemurski ma być na jedynego Regenta 
przedstawiony. W niosek ten, przeciw  które-
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sou początkow o lew a strona tak zapalczywie 
po w s taw a ła ,  został za pośrednictw em  Pana 
T h iersa  przez s tronnic tw o P. Odilona Barrota 
p rzy ję ty ,  tak że takow e przynajmniej obecne­
m u projektow i do p raw a  sprzeciwiać się nie 
będzie. Pytanie regencyjne, grożące początko­
w o  bardzo burz liw em i obradam i, teraz Izby 
daleko spokojniejszemi i umiarkowańszemi za­
stanie, niż się początkow o spodziewano. Za­
czynają się powoli do myśli o bolesnćj stra­
cie, której przedm iotem  jest Xiqig Orleański, 
przyzwyczajać, rozważają, źe dynastya lipco­
w a  już w  kraju za głęboko korzenie zapuści­
ła, żeby cios ten cały pień mógł zranić; prze­
konyw ają  się, że n iebezpieczeństwa, które w  
p ierw szej chwili wszędzie up a try w an o ,  były 
przesadzone, i mając przed oczami spokojną 
i niezachwianą postaw ę narodu , Izba konie­
cznie godne siebie i rozw ażne  s tanow isko za­
jąć  musi.

Francya cieszy się także w  obecnej chwili 
zupełnym  pokojem , i nigdzie nie ma niebez-

fiieczeństwa, któreby go zakłócić mogło, ani u 
udu, sytego zmian politycznych i niczego bar- 

dzićj nie pragnącego, jak spokojnego zajęcia 
się sw em i czynnościami, ani też u stronnictw . 
Schodząc  z sfery urojeń do rzeczywistości, 
nigdzie nie znajdziemy ży w io łó w  ow ej b u ­
r z a m i  B r z e m i e n n e j  p r z y s z ł o ś c i ,  k t ó r ą b y  n i e ­
którzy polityczni wieszczbiarze na nasz kraj 
ściągnąć pragnęli. Zarzuci kto m oże, że 
w łaśnie  dzienniki francuzkie najwięcćj się 
oddają sm utnym  przeczuciom o przyszło­
ści. Czyni to w p ra w d z ie  niestety za nadto 
często prassa liberalna, t. j. nie po sumiennem 
zgłębieniu praw dziw ego  położenia rzeczy, ale 
oczywiście tylko z irileressu prywatnego. 
Z d ro w y  rozsądek1-narodu już d aw n o  taktykę 
takow ą naszćj liberalnej prassy pojął,  jak się 
to  szczególnićj przy ostatnich w y b o rach  d o ­
statecznie okazało; bo z wszystkich dzienni 
karzy, występujących w  charakterze kandyda­
t ó w ,  trzech tylko obrano a z pomiędzy tych 
d w ó c h  należących do prassy konserwatysty- 
cznćj, t. j. P a n ó w  S a in t-M a rc  Girardina i 
Emila Girardina.

Z d n i a  24. L i p c a .
Xiąźę Joinvile wczora j po południu o 1. go­

dzinie z Tulonu do Neuilly przybył. Dowia 
dujemy się te raz , że parostatek *>le Tonnerre«  
k tóry mu o w o  smutne doniesienie przywiózł, 
najprzód do Cagliari a stamtąd do Neapolu 
się udał,  gdzie w  nocy stanął. Zastał tylko 
jeden parostatek na przystani, ktorego kapitan 
m u oświadczył, źe,eskadra kilka mil od Nea­
polu  ćwiczenia sw e odbyw a. /<Tonnere" u- 
daw szy  się znow u  natychmiast pod żagle na­
zajutrz rano  do eskadry dopłynął. W ręczy ł

A dm ira łow i Hugon okro’pną depeszę, w  tak 
n iew yraźnych  słow ach  u łó loną , że Xiąię i ca- 
ła eskadra jego rozumieli, i i  x i ą ię  Orleański 
stał się ofiarą skrytobójstwa. Rozpaczy, która 
Xięcia Joinville opanow ała ,  żadne pióro opisać 
nie zdoła; łzami się zalewając opuścił natych­
miast fregatę „Belle poule« i u d a w s z y  się na 
pokład « 1 onnera- d o F ran cy i  pow rócił.  G dy 
do przystani 1 ulońskiej zaw iną ł ,  stojący tam 
kapitan okrę tow y Guerin des Essarts pospie- 
szył, aby mu donieść o stanie zdrow ia  rodziny 
królewskićj oraz o szczegółach śmierci Xięcia 
Orleańskiego. T e  spraw ozdania  zm n i e j s zy ły  
poniekąd o b aw ę  Aięcia, chociaż boJeści jego 
ulgi przynieść nie mogły. — Przy pow roc ie  
sw y m  do Neuilly w zbudził  on pow szechne 
politowanie. Rysy tw arzy  jego w  skutek roz-

!)aczliw'ego strapienia całkiem się były zmieni- 
y. Nie spal on przez pięć nocy i p raw ie  

mdlejąc rzucił się w  objęcia rodziców  swoich.
K o n  s ty  t u c y  o n  i s fa  donosi z Mostaga- 

nem  z d. 11. m. b.l «Emir Abdel Kader, o b e ­
cnie tylko przez kilku s tronników  i pla tnvm  
hufcem jeźdźców otoczony, d. 9. w yruszył z  
Tekedem ptu, udając się do Massary. Z astaw ­
szy stanowisko to z wojska ogołocone, dalćj 
ciągnął ku brzegom  i w kroczy ł  aż w  głąb p o ­
kolenia O ulęd  Chegara, które się w ładzy  na­
szej było p o d d a ł o .  J£mir o d  kilku A ra b ó w  
poznany został, którzy uchodząc w szędzie z 
t rw ogą  ogłosili, że Sultan Abd-el-Kaeer przy­
chodzi, aby pokolenie ich w ytępić . E m ir  sta­
nąw szy  n iebaw em  w  Douarach rozkazał,  że­
by naczelnik Sidi-Ould-Abd-Allah do niego 
przyszedł. Nie okazując gniew u z odpadnię­
cia pokolenia O ueld-C hegara , zapytał Abd-tl 
K ader  naczelnika jego, ażali im się zwierzchni­
c tw o  Francyi podoba i czy poniesione dawniej 
s tra ty  w kró tce  w ynagrodzić  się spodziewają. 
Dodał, że w ola  i u s taw y Arbi (Boga) szano­
w a n e  być pow inny, że prorok w e  śnie mu się 
pokazał, aby m u doradzać, żeby dzieciom s w o ­
im na chwilę  wypocząć pozwolił, ażeby późnić; 
walka z podw ójną  siłą rozpocząć się mogła, 
W ojna  w ięc  teraz w szędzie ustać m a; on 
(Abdel K ader)  upow ażnia  swoje w ierne  p o ­
kolenia do korzystania z pomocy, nierozmyśl- 
nie przez Chrześcian im daw ane |.  Co do nie­
go samego, to zasłania go i broni duch s ław n e­
go i świętego ojca Matidin * może on bez to­
w arzy s tw a  bezpiecznie kraj przeciągać, w  
którym tylekroć za majestat p raw dziw ego  
Boga w alczył a tak udaje się od pokolenia do 
pokolenia, aby się naocznie o losach ludu s w e ­
go p rzekonać .— Dał następnie rady Sidi-Abd- 
Allah’o w i ,  pochwalił wszelkie czyny jego i 
p rzem ów iw szy  łaskawie do obecnych, o d ­
w róc ił  głowę, konia sw eg0 ku Chelifowi *
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rzelcl: -Ztamtąd pierwsza znowu w rzaw a w o ­
jenna się wzniesie! Nareszcie popisując się, 
którą w  Afryce słynie sztuką jeżdżenia na ko­
n iu , *nik ł raplem przed oczyma zdumionych 
Arabów. Ci rozm aw iają  o tern niespodzia­
nym zdarzeniu jakby o śnie jakim albo m arze­
niu. My zaś upatru jem y w  tym  d o w o d  je- 
niuszu E m ira ,  który obecnie już dogorywa. 
W szędzie pokonany, od sw oich  całkiem pra­
w ie  opuszczony; gra on w  podziwienia godny 
sposób rolę natchnionego i korzysta ile m ożno­
ści z g łups tw a  i zabobonu dawniejszych sw o ­
ich poddanych.

Gazety Legitymistów i Radykalistów rożni o- 
sły pogłoskę, że P. Thiers p rzyzw olenie  s tron­
n ików  swoich na p ra w o  regencyjne pod tym 
tylko w arunk iem  przyobiecał, aby go Preze­
sem  Izby mianowano. Wszystkie gazety le- 
w ćj strony ośw iadczają , £e to bezczelnem o- 
szczerstwem, kiedy Pan Th iers  o zajęciu k rze­
sła prezesowskiego ani myśli.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 22. Lipca.

N a wczorajszym posiedzeniu Izby niższćj, 
P. Shiel przedłożył sw e  zażalenia na rząd  Ir-  
iandyi- Punkta zażalenia obejmują: i )  Nie- 
m ianow anie  katolików i repea lów  na urzędy, 
które  wielkiego w ym agają  zaufania; 2) mia­
now anie  osób sędziami, które przez to w arzy ­
s tw o  repealów  zostały po tępione; 3) sąd o w n i­
c tw a ;  4) mieszanie się do w y b o ró w . Mocyą 
tę popierali L o rd  Palm erston, P P .  O ’Connel 
i Buller; przeciw  nićj m ówili Lord  Elliot, P P  
Jackson, Gregory,. L o rd  Jocelyn i P. Peel. Po- 
czem większością głosów 146 przec iw  75 od­
rzuconą została.

Inże r ie row ie  i robotnicy do kopania szań­
có w  wysłani zostali do Gibraltaru. W erb u n k i  
do wojska i roboty w  arsenałach i warsztatach 
okrę tow ych  ciągte się odbywają. Między in- 
nemi znow u  d w a  wielkie okręty spuszczone 
będą w  przyszły poniedziałek z w arsz ta tu  w  
Chatam, gdzie rozpoczęto budow ę  o lbrzym ie­
go parostatku z maszynami siły 800 koni.

Dziedziczny Xiązę Sasko-Koburski z mat- 
żonką sw oją uda się do Lizbony na kilka mie. 
sięcy, poczćm  znow u  pow róc i do Anglii. 

E g i p t .
Z A I e x a n d r y i ,  dnia 26. Czerwca.

P rzed  kilku dniami w y d a ł  Mehmed Ali roz­
kaz zaciągnięcia w e  w siach  pięciu no w y ch  
pułków . Rozporządzenie to wielkie sp ra w i­
ło w rażen ie ,  a urzędnicy egipscy rozgłaszają 
w szędzie  pogłoski, źe Sułtan m ianow ał Ibra- 
hima Baszą Syryi, i £e ten w yruszy  tam 
w k ró tce  z tćmźe wojskiem. Lubo pogłoska 
ta  jest zupełnie niedorzeczną, są jedaak ludzie, 
co jćj zupełną dają wiarę.

Kupcowt angielskiem u t ib a łd i otw orzy ł
W icek ró l  kredyt, w  celu, ażeby tenże m ógł 8 
płodami eg.pskiemi uda* się do Indyj W sclio .

*pr\ eda(5, J e ie ,i si? to uda, 
BaizjT* ma b>ć m |anowany Ajentem

" ■  .' - - i ____
Rozm aite w iadomości.

( k  K o f c,' a n a . dv ia 26- Lipca 1842 roku. —
(Nadesłano.) — Dzień d z is ie j szy  był dla mie- 
Szkanców naszego miasta dniem uroczystym, 
dniem szczęsna i błogićj radości. Jego Król. 
Mość Fryderyk  W ilhelm  IV. Pan nasz Ńajmi- 
łosc.wszy i ojciec, przejeżdżał przez nasze 
miasto w  pow roc ie  sw oim  z Petersburga. 
Lubo Najjaśniejszy Pan zabronił wszelkich 
uroczystości W p rz y jm o w a n iu ; wszelako tak 
Władze m iejscowe jako i wszyscy mieszkańcy, 
miłością i rzetelnem  posłuszeństwem povko- 
d o w a n i , starali się w ed le  możności -przyjąć 
uroczyście swego monarchę. •

Z polecenia Magistratu zostały wszystkie 
dom y przy rynku i p rzy  u l ic a c h /k tó re m i  N. 
t a n  jechał, farbami odśw ieżone ; t rzy  łuki 
tryum łalne, jeden od gminy Kiełczewskićj a 
d w a  od miasta w ystaw io n e ,  chorągwiami i 
s tósow nem i napisami ozdob ione, w znosiły  
się okazale przy bramie miasta. W szystk ie  
dorny w  mieście i na przedmieściach były  
w ieńcam i um ajone , kilka z nich p rzyozdobio . 
no kobiercami, a na poprzek ulic wisiały gir­
landy z s tósow nem i emblemami.

Na rynku , gdzie p rzep rzęgano , ustawili się 
w  porządku tutajsza załoga wojskowa, tutaisi 
strzelcy um undurow ani i wszystkie cechy z ch<* 
rągw iam i. Był tam . Magistrat z R eprezen­
tantami m iasta , duchow .eńs tw o  obojga w y ­
znań urzędnicy K rólew skiego Sądu Ziemsko- 
Miejskiego i innych w ład z  m iejscow ych, ró- 
w m e jak i deputacya tutejszćj synagogi.

- J j  6°dziny 11* w jechał N. Pan do miast* 
w śród  odgłosu d z w o n ó w  i radosnych okrzy . 
kó w  zgromadzonego ludu. Powitali i szcze­
rze w ynurzyli  życzenia N a (łaskawszemu Mo­
narsze: R obow ski,  burm istrz  w  imieniu mia­
sta, P a w ło w ic z  tutejszy proboszcz i dzie- 
kan? .w  imieniu duchow ieństw a  w  języku ła- 
cińs im , Pastor B uchholz , w  imieniu gminy 
ewamelickićj; X. Froelich  zaś , prebendarz, 
przem ów ił w  sp raw ie  gminy niemiecko- 
katolickiej. C o  jak najłaskawiej p rzy jąw szy  
zw róc ił  Najjaśniejszy Pan m o w ę  do w y ió i  
w zm iankow anych  osó b ,  a m ianowicie  do 
R obow skiego , burm istrza , k tóremu W yso­
kie sw oje  zadowolenie z schludności i w e ­
sołości miasta oświadczyć raczył; zrob iw szy  
potem  kilka pytań puścił się monarcha w  dal­
szą podróż, w śród  okrzyków  ucieszonego
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Widokiem Króla  ludu » b łogosław ieństw  wszy- 
etkich mieszkańców- '

T e n  dzień uroczysty zakończył w ie c z ó r  *pó- 
Iną w ieczerzą w  tutejszćj sali resursow ej i do ­
b ro w o ln y m  sutem oświetleniem całego miasta. 
PÓzno w  noc jeszcze uwijało  się w  rynku i 
p o  ulicach m n ós tw o  lu d u ; zewsząd brzmiały 
radosne śpiewy i nieustanne w o łan ie :  » Niech 
żyje F ryderyk  W ilhelm  IV. Spraw ied liw y  •“ —

Z K o l o n i i ,  d. 24; Lipca. — G a z e t a  t u ­
t e j s z a  donosi: W iadom ość gazet zagrani­
cznych , jakoby przew ielebna kapituła metro- 
politalna p rzec iw  J W .  K oadjutorowi i Admi- 
s t ra to ro w i apostolskiemu, w  Berlinie skargę 
poda ła ,  jest w ie ru tn ćm  kłam stw em . Z. pe 
w nośc ią  ręczym y, że między J W . X. Koadju- 
to rem  i Kapitułą metropolitalną najlepsze pa­
nuje  porozumienie i w zaiem ne zaufanie.

O k r o p n y  w i d o k .  — Unia  28. Maja prze­
raziła  o k r o p n a  acena w  Paryżu wszystkich 
p rzez  ulicę Beauregard  przechodzących. Na 
gó rnćm  piętrze jednego dom u słychać było 
w ielki krzyk i sprzeczkę. Nagle brzękły szy­
b y ,  ro zw ar ło  się śklanne, p raw ie  aź do pod­
łogi pokoju sięgające o k n o ,  a jakiś zaciekły 
cz łow iek  w y rzu ca  niew iastę , i zw ieśiw szy ją 
n ad  ulicą, za w łosy  trzyma. Między ludem
o k r o p n y  k r z y k  p o w s t a j e .  W  p o ś p i e c h u  r z u ­
cają piernaty i materace w  to m ie l c e ,  gdzie 
nieszczęśliwa ma upaść. Jednakże  w  śm iertel­
ne j  t rw o d ze  niewiasta chw yta  się obom a ręka­
mi sw ego  prześladowcy i w  ten sposób zn ow u  
się do pokoju w dziera , L ud  w p ad a  do pomie­
szkania, chw yta  zaciekłego szaleńca, i p ro w a ­
dzi do z szyderstwem i urąganiem do więzienia.

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
S ą d  N a d  - Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u ,  

W ydział I,
D obra  szlacheckie S ę d z i n o ,  z przyległo- 

ściami S ę d z i n  k o  i Z a l e s i e ,  w  powiecie 
Szamotulskim, oszacowane na 105,565 Tal. 12 
6gr, 8 fen. w ed le  taxy, mogącćj być przejrza­
nej w ra z  z w ykazem  hypoteczriyra i w a ru n ­
kami w  Registraturze, maią być

d n i a  13.  L u t e g o  1 8 4 3 .  
p rzed  południem o godzinie l i t e j  w  miejscu 
sw y k łć m  posiedzeń sądow ych  sprzedane.

Pozna ń,  dnia 6. Lipca 1842.
A b y T T ’T w o y k o w sk im  nadal w  ż a d n y m  

b e z p o ś r e d n i m  s tósunkunie  zostawać, ofia« 
ro w anego  mi piśmiennie i po S  k r o ć  debitu 
Tygodnika  odm ów iłem . N ie stoi przecież by­
najmniej na zaw adzie  pobieraniu tego pisma 
W  mój księgarni, o w szem  prenum eratę  tak na 
Tygodnik literacki jako i na wszystkie inne p ło ­
dy  literackie nadal jak dotąd przyjmuję, i w y -  
•złe numera regularnie dostarczać będę. Pre-

num era to ro w ie  na Tygodnik raczą się przeto 
nie do Redakcyi, lecz do mnie zgłaszać.

) W .  S t e l  a ń s  k i .
N o w y  kurs rozpoczyna się w  mojej Akade* 

mii muzycznćj, przy urządzaniu którćj miałem 
na  względzie młodzież uczęszczającą do  tutej­
szych szkół. Ola tego pow ażam  się polecić 
szanow nym  rodzicom. Lokal mój na płaco 
W ilhe lm ow sk im _N r:_3.

Szanow nej Publiczności donoszę nimejszem 
najuniżeniej, źe W podpisanej fabryce w w y­
mianie za siemię lniane i rzepak, oleju do je ­
dzenia i rafinowanego dostać m ożna;  za "to 
tylko pozostają się kuchy; gdyby zaś i tych 
z w ro tu  żądano, za takow e podług ceny targo- 
•wćj za cetriar kuchów  płacić się będzie. Są 
tu  takie na sprzedaż kuchy lniane i rzepakowe, 
i siemię lniane i rzepak kupują się tu w  olejni 
w  T u rw i .    U e m m i c h .
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W ysokiej Szlachcie i szanownćj gatk 
Publiczności mam honor donieść jak 
najuniżeniej: żem H o  t e /  S a s k i  tu 
na ulicy W rocław sk ie j objął, i w  
nim takie poczynił urządzenia, iż sza- T*jj{r 
n o w n i  goście, zaszczycający mnie 
« w y m  w s t ę p e m ,  z a  n a j u m i a r k o w a ń -
sze ceny najwygodniejsze przyjęcie 
dla siebie i sw ych  ek w ip a ż y , i naj- 
skorszą usługę, jako tćź dobrze i gu­
stow nie  sporządzone potraw y i do­
bre  czyste w ina  ku sw em u  zupełne­
mu zadowolnieniu znajdą.

T ak  przysposobiony, ośmielam się 
jak najuniżenićj polecić szanow nym  
podróżnym ; o zjednanie sobie cią­
głego zaufania tychże jak najusilnićj 
starać się będę.

Poznań, dnia 1. Sierpnia 1842.
G. E. R o g g e n ,  

dawniejszy oberżysta w  Hotelu Pa- 
ryzkim tutaj.

mm««m
S tan  Termometru i barom etru, oraz kierunek teiutru

w P o z n a n i u .

Dzień. Stan ter 
najniższy

nionietrn
najwyższy

Stan
barometru W iatr.

24. Lipca.
25. -
26. .
27. -
28. .
29. .
30, .

+  10,4° 
+  10,0° 
+  9,6 o 
+  7,0° 
+  7,40 
+  9,8° 
+  H,6°

+  14,8° 
+  15,6° 
+  17,8° 
+  18,5° 
+  15,4° 
+  20,7° 
+  17,4°

27 c. 10,81 
■27 * 9,5 * 
27 « 10,8 = 
27 *■ 11,7 - 
■28 * 0,2 = 
27 r 8,7= i 
27 S 9 3 r

Pólo.-Z.
Polud.-Z.
Póln.-Z.

dto.
dto.

Pol nd.-Z. 
dto.


